Andrzej Maleszka

Magiczne drzewo. Tajemnica mostu (fragment)

W dwutysięcznym roku nad Doliną Warty przeszła straszliwa burza. Trwała bez przerwy przez trzy dni i trzy noce. Przerażone zwierzęta kryły się w najgłębszych norach. Małe dzieci chowały głowy pod poduszki, by nie słyszeć nieustającego huku grzmotów. W wielu domach zgasło światło, a dachy porwała wichura.

Trzeciego dnia piorun uderzył w olbrzymi stary dąb rosnący na wzgórzu. Drzewo pękło i runęło na ziemię. Zadrżały domy w całej dolinie, a burza natychmiast ustała. 

Nie był to zwyczajny dąb. Było to Magiczne Drzewo. Miało w sobie ogromną, cudowną moc. Lecz wtedy nikt o tym nie wiedział. 

Ludzie zawieźli je do tartaku i pocięli na deski. Z drewna zrobiono setki różnych przedmiotów, a w każdym przedmiocie została cząstka magicznej mocy. W zwyczajnych rzeczach ukryła się siła, jakiej nie znał dotąd świat. Wysłano je do sklepów i od tego dnia na całym świecie zaczęły się niesamowite zdarzenia.
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– Ratunku!

– Słyszeliście? 

– Co?

– Ktoś wołał ratunku. 

– Niemożliwe. 

– Ratunkuuu!

– Naprawdę ktoś woła!

Rodzice popędzili do korytarza. Tośka, Filip i Wiki pognali za nimi. Nawet Kuki zostawił stanowisko obserwacyjne na balkonie i ruszył za rodzeństwem. Stanęli przy drzwiach i znów usłyszeli:

– Ratunku!

– Idziemy sprawdzić! 

Filip chwycił klamkę. 

– Stój! – zatrzymał go tato. – Pójdę z mamą. Wy zostańcie. 

– Dlaczego nie możemy iść z wami!?

– Bo to jest niebezpieczne.

Tato ostrożnie otworzył drzwi. Mroźny wiatr wdarł się do korytarza. Na schodach kłębiły się chmury, które wpływały przez rozbite okna. Gdy rodzice weszli na stopnie, dom zakołysał się. Potoczyła się jakaś puszka. Wpadła w dziurę w ścianie i poleciała w stronę ziemi. Ziemi odległej o wiele tysięcy metrów. 

Kuki zamknął oczy, żeby nie widzieć tej strasznej przepaści. 

Ich dom, wyrwany z ulicy magicznym rozkazem, uniósł się ponad chmury. Gnany wiatrem i tajemną energią leciał wciąż na południe. A oni nie mogli go zatrzymać. Czerwone krzesło zostało na ziemi, więc utracili źródło mocy. 

Kiedy czar wyrzucił dom w powietrze, część ścian popękała. 

Wichura oderwała od muru bilbord z reklamą żelków Żu, który huśtał się na przewodzie jak wisielec, trzeszcząc upiornie

Lecący dom mógł się rozpaść w każdej chwili! Próbowali dzwonić po pomoc, ale telefony na tej wysokości nie działały. Rzucali listy z błaganiem o ratunek, ale wiatr darł je na strzępy. Byli bez szans. Po prostu nie było już żadnej nadziei.

Rodzice sprawdzili, czy lecą z nimi jacyś sąsiedzi, ale mieszkania były puste. Widocznie wszyscy zdążyli uciec, kiedy dom startował w podniebną podróż. Albo wypadli przez okna. W lecącym budynku byli beznadziejnie samotni. Przynajmniej tak im się do teraz zdawało. 

Znów rozległo się wołanie:

– Ratunku!

Krzyk dobiegał z dołu. Był to głos jakiejś dziewczyny. Filip wychylił się zza drzwi i nadsłuchiwał.

– Ona woła z parteru – szepnął. – A rodzice poszli na strych!

Spojrzał na Tośkę.

– Sprawdzimy to?

– Chodź…

Filip i Tośka wyszli ostrożnie na klatkę schodową. Kuki i Wiki ruszyli za nimi. 

– Wy zostajecie! – zawołał Filip.

– Ja idę – powiedział stanowczo Kuki.

– Ja też! – zawołała Wiki. – Jestem najstarsza!

Była to prawda. Choć Wiki miała osiem lat, to jeszcze niedawno była zupełnie dorosła. Bo Wiki była zaczarowaną dziewczynką. 

Zeszli ostrożnie po połamanych schodach. Przez dziury w ścianach wpełzały chmury, które otoczyły ich jak wilgotne macki ośmiornicy. Przestali cokolwiek widzieć.

Znów rozległ się krzyk: 

– Na pomoc… 

– Ona woła z mieszkania Podlaków… – szepnęła Tosia. – To na pewno Melania!

– No nie – jęknął Filip. – Dlaczego akurat ta głupia Wiewióra musi z nami lecieć?…

Melania Podlak, zwana Wiewiórą, była córką sąsiadów. Miała dwanaście lat i włosy rude jak ogon wiewiórki. W szkole nikt jej nie lubił, choć właściwie nie wiadomo czemu. Najbardziej nienawidził jej Filip.

Tosia popchnęła drzwi do mieszkania Podlaków. Uchyliły się na kilka centymetrów. Dalej coś je blokowało. Filip rozpędził się i uderzył w drzwi ramieniem. Odskoczyły gwałtownie i Filip wpadł do wnętrza. 

– Uważaj!

W mieszkaniu brakowało kawałka podłogi. Pewnie odpadła, gdy dom odlatywał. Przez wielką dziurę wdzierał się wiatr i widać było odległą ziemię. Filip odczołgał się w głąb pokoju. Pozostali ostrożnie weszli do wnętrza.

– Hej! Jest tu ktoś? – zawołała Tosia.

– Na pomoc!


Głos dobiegał z łazienki. Pobiegli tam. Na podłodze leżała wanna przewrócona do góry nogami. Właśnie spod niej dochodziły pojękiwania.

W czwórkę z trudem unieśli ciężką wannę. Pokazała się chuda ręka a potem ruda głowa i cała reszta owinięta ręcznikiem. Była to niewątpliwie Melania Podlak. 

– Wiewióra, wyłaź! – krzyknął Filip. – Szybko! Bo nie utrzymamy tej wanny! 
Melania wypełzła w ostatniej chwili, bo wanna wyślizgnęła się Kukiemu z rąk i z hukiem grzmotnęła o kafelki. Melania rozejrzała się nieprzytomnie, ale zobaczyła niewiele. Była krótkowidzem, a nie miała założonych szkieł kontaktowych.

– Tosia, co się dzieje? – wyszeptała. – Kąpałam się i nagle dom zaczął się kołysać. Wanna się na mnie przewróciła… Siedzę pod nią cały dzień! Gdzie jest moja mama?

– Twoja mama chyba z nami nie leci.

– Jak to… leci? – spytała zdumiona Melania. 

Tosia zerknęła na nią niepewnie. Zastanawiała się, jak delikatnie wytłumaczyć sytuację. Uprzedził ją Filip. Nie był delikatny.

– Po prostu. Dom wywaliło w powietrze i lecimy nie wiadomo gdzie. Nie możemy wylądować, więc umrzemy z głodu. Chyba że wcześniej dom się rozleci. Wtedy spadniemy i zostanie z nas miazga. Ale to właściwie na jedno wychodzi – zakończył niezbyt optymistycznie.

Melania patrzyła na niego oszołomiona, potem zerwała się i popędziła do okna. 

– Uważaj! – krzyknęli.

Za późno. Krótkowzroczna Melania nie dostrzegła dziury w podłodze. Potknęła się i wpadła do dziesięciokilometrowej przepaści. 

Melania często miała pecha.

Przerażone dzieci podbiegły do dziury. Były pewne, że zobaczą Melanię spadającą między chmurami, ale nigdzie nie było jej widać. Nagle usłyszeli krzyk:

– Na pomoc!

Wychylili się mocniej.

Pod lecącym domem wisiał wielki bilbord reklamujący żelki Żu. Huśtał się na przewodzie elektrycznym, dziesięć metrów pod budynkiem. Ten bilbord zawsze ich wkurzał, a modelkę na plakacie nazywali Żygożelką. Ale teraz ta debilna reklama uratowała Melanii życie. Bo Wiewióra złapała się ramy bilbordu. Kołysała się pod domem jak wahadło upiornego zegara. Krzyczała rozpaczliwie. 

– Ona zaraz zleci! – zawołała przerażona Tosia. – Kuki! Zawołaj rodziców! Szybko!

Kuki i Wiki popędzili na strych. Filip wychylił się za krawędź otworu.

– Idę po nią! 

– Spadniesz! – krzyknęła Tośka.

Nie było czasu na dyskusje. Filip złapał przewód, na którym wisiał bilbord. Wyskoczył i zsunął się dziesięć metrów. Wylądował obok Melanii. 

– Wiewióra! – zawołał, przekrzykując wichurę.

Melania obróciła się. Spojrzała na Filipa rozszerzonymi ze strachu oczami, a potem przytuliła się do niego z całych sił. Obejmowała go kurczowo, jak mały dzieciak. Jej włosy łaskotały Filipa w policzek.

Chłopak spojrzał w dół. Między chmurami było widać ziemię tak straszliwie odległą, że spadanie trwałoby chyba pół godziny. A na końcu i tak zostałaby z nich miazga.

– Melania, musisz się wspiąć po tym przewodzie! Ja będę ci pomagał! Idź.

– Spadnę!

– Nie bój się. Będę cię asekurować!

Ale Melania objęła go i nie chciała się ruszyć. 

– Melania, idź, bo oboje zginiemy. Proszę cię! 

Melania puściła Filipa i zaczęła się wspinać. Na szczęście okazało się, że ma mocne ręce. Wspinała się całkiem szybko. Ale przewód był ślizgi, więc w połowie drogi zatrzymała się a potem zaczęła się zsuwać. Filip chwycił ją za ramię. 

– Trzymaj się Melania! Już blisko!

Znów zaczęli się mozolnie wspinać. Wył wiatr, było upiornie zimno, a z bilbordu uśmiechała się idiotka reklamująca żelki Żu. Filip pomyślał, że już nigdy nie zje tych przeklętych żelków.

Dotarli wreszcie do dziury w podłodze. 

– Jeszcze metr!… – wołała Tosia.

Podała Filipowi rękę, ale ten krzyknął. 

– Wciągnij Melanię! 

Tośka złapała dłoń Melanii i pomogła jej wejść. 

Filip ostatkiem sił wspiął się do otworu i wczołgał do pokoju. Kompletnie wykończony oparł się o ścianę i ciężko oddychał. 

Melania podeszła do Filipa. Patrzyła na niego długo. W końcu wyszeptała: 

– Dzięki, Filip. 

A potem zemdlała. 
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Kuki postanowił wykonać swój plan w tajemnicy przed rodzeństwem. Ale kiedy wkładał czerwone krzesło na bagażnik roweru, usłyszał:

– Co ty kombinujesz, Kuki!?

Na balkonie stała mała Wiki.

Nie miał wyjścia. Musiał dopuścić ją do tajemnicy. 

Pojechali na spotkanie razem. 

Melania czekała przed bramą szkoły. Bawiła się z kundelkiem o imieniu Budyń, który należał do woźnej.

– Cześć, Kuki! Cześć, Wiki.

– Chodź, Wiewióra… Musimy się schować.

Ukryli się w szkolnym ogrodzie, za krzakami pnących róż. Kuki postawił na trawie czerwone krzesło owinięte kocem. 

– Filip mówił ci, że mamy magiczny przedmiot? 

Melania kiwnęła głową.

– Chcesz go zobaczyć?

– Tak!

Kuki podniósł koc. Błysnęła w słońcu czerwień krzesła. 

Melania była trochę rozczarowana.

– Myślałam, że to jest pierścień albo jakiś talizman.

– Ono ma moc większą niż wszystkie talizmany. Ale my już nie możemy z niej korzystać. 

– Dlaczego?

– Został wprowadzony zakaz. Nikt z naszej rodziny nie może dokonać czaru.

– A Filip?

– On też nie. ( Kuki pochylił się bliżej Melanii i szepnął: – Ale zakaz nie dotyczy innych ludzi, rozumiesz? Więc ty możesz wypowiedzieć rozkaz.

– Ja!?

– Tak. Ty możesz robić czary dla nas. Zgadzasz się?

Wiewióra patrzyła na nich podekscytowana. 

– Zgadzam się! Co mam zrobić?

– Siadaj na krześle. 

Melania natychmiast usiadła.

– Ale dziwne uczucie… – szepnęła.

– Tylko nie zemdlej, bo to będzie niesamowity czar…

– To będzie bolało?

– Nie. Powiedz: „Chcę pięć stów”… 

Melania powtórzyła drżącym głosem. 

– Chcę… pięć… stów. 

Przez chwilę nic się nie działo. Potem zza śmietnika wybiegł Budyń. Niósł w zębach pudełko. Położył je przed Melanią i zwiał. W środku było pięć banknotów. 

– To była sztuczka! – zawołała Melania. – Nauczyliście psa aportować!

– To był czar.

– Nie wierzę…

– To powiedz: „Chcę, żeby padał śnieg”.

Melania powtórzyła i natychmiast zaczął sypać śnieg. W kilka chwil śnieżny puch zasypał ogród. Kukiemu śnieg nie był do niczego potrzebny. Po prostu chciał udowodnić, że to nie są sztuczki.

Melania patrzyła zafascynowana.

– Niesamowite!

– Róże zamarzną! – zawołała Wiki. – Melania, przerwij to!

– Ale jak!?

– Normalnie! Rozkaż, żeby przestało padać!

– Niech śnieg przestanie padać! – krzyknęła Melania.

Śnieżyca natychmiast ustała i wyjrzało słońce. Melania dotknęła policzka, na którym topniały resztki śniegu.

– To jest niesamowite… Cudowne! – szeptała.

– No widzisz! – powiedział dumnie Kuki. – To nie są żadne sztuczki!

– Czy pozwolicie, żebym sama wymyśliła życzenie?

– Nie. Tylko my wymyślamy! Wstań już. Na dziś wystarczy.
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Mama zorganizowała urodziny Filipa w domu. Rozwiesili czarne baloniki z trupimi czaszkami (to był pomysł Filipa) i kupili tort. Przyszło paru kolegów z klasy. Wiewióry oczywiście Filip nie zaprosił. Bawili się całkiem nieźle, grając w wojnę smoków, kiedy ktoś zadzwonił do drzwi.

– Kto się tam jeszcze wlecze? – krzyknął Filip.

Wszyscy pobiegli do korytarza. Filip otworzył drzwi.

W progu stała Melania. Była ubrana w zieloną bluzę z kapturem i Kuki pomyślał, że wygląda bardzo ładnie. Ale Filip patrzył na nią niechętnie. 

– Nie zapraszałem cię – powiedział bezlitośnie.

– Wiem. Przyniosłam ci tylko prezent. 

Melania postawiła na podłodze paczkę owiniętą w zielony papier.

– Wszystkiego najlepszego Filip – powiedziała. Potem obróciła się i poszła.

– Filip, jak ty się zachowujesz? ( Do korytarza weszła mama. – Oczywiście, Melu, że Filip cię zaprasza. Wejdź… Filip, zaopiekuj się gościem. 

Trochę speszony Filip wprowadził Melanię do pokoju. Dał jej szklankę soku ze słomką. 

– Otwórz wreszcie ten prezent! – zawołał Kuki.

Filip rozdarł papier i zobaczył karton ze zdalnie sterowanym helikopterem. Patrzył na niego z zachwytem.

– Łał! Ale super!

Wszyscy przybiegli oglądać model.

– Ale wypasiony!

– Skąd Wiewióra miała kasę?

– Podziękuj jej chociaż! – zawołała Wiki.

Filip podszedł do Melanii i mruknął.

– Dzięki. Skąd wiedziałaś, że chcę helikopter?

– Od Kukiego. Fajnie, że ci się podoba. ( Wstała. – Muszę już iść.

Ruszyła do drzwi. 

– Melania, poczekaj – zawołała Wiki. – Pokażemy ci, jaki mamy supertort! ( Pociągnęła Melanię do kuchni. Stał tu na stole duży tort z truskawkami. 

– Fajny?

– Tak. Macie krem czekoladowy? – spytała Melania.

– Po co ci krem?

– Narysuję Filipa.

Dali jej tubę kremu. Melania uklękła na taborecie. 

Pochyliła się nad tortem, bo była krótkowidzem. I wtedy stało się nieszczęście. Taboret przewrócił się i Melania wpadła w tort, który rozleciał się na kawałki. 

– Co my teraz zrobimy? – jęknęła zrozpaczona Wiewióra, wycierając twarz z kremu

– Spoko – powiedział Kuki. – Wyczarujemy nowy!

Wyrzucili zniszczony tort do śmieci i pobiegli do pokoju Kukiego.

Stało tu czerwone krzesło.

– Wiewióra! Wyczaruj taki sam tort – szepnął Kuki. – My będziemy pilnować, żeby Filip tu nie wlazł.

Wybiegli. 

Melania usiadła na czerwonym krześle. Pierwszy raz była zupełnie sama z magicznym przedmiotem. Spojrzała w stronę drzwi. Przez kolorowe szybki było widać salon, a w nim sterującego helikopterem Filipa. Słychać było jego śmiech.

Melania już miała powiedzieć życzenie, że chce tort... ale nie powiedziała. Milczała i obserwowała Filipa. Słuchała, jak się śmieje… 

Nagle Melania wyprostowała się. Patrząc prosto na chłopca wyszeptała z wielką mocą:

– Chcę, żeby Filip zakochał się we… 

Nie odważyła się powiedzieć „we mnie”. Zawsze była nieśmiała. Zamiast tego Melania wyszeptała: 

– Chcę, żeby Filip zakochał się w pierwszej dziewczynie, jaką zobaczy!

A potem głośno zawołała:

– Filip!

Wystarczyłoby, żeby Filip się obejrzał. Żeby spojrzał na Melanię choćby przez jedną sekundę. Przez milionową część sekundy. Wtedy kochałby ją do końca życia. 

Gdyby tylko na nią spojrzał!

Ale Filip tego nie zrobił. Nie spojrzał na Melanię, bo w tej chwili helikopter pomknął w stronę okna i wyleciał na ulicę. Ktoś krzyknął:

– Helikopter zwiał!

Filip rzucił się do drzwi. Popędził na klatkę schodową i przeskakując po kilka stopni, wybiegł na ulicę. Rozejrzał się. Helikopter fruwał przed wielkim bilbordem wiszącym na ścianie. Dokładnie tam, gdzie z reklamy uśmiechała się twarz pięknej modelki. Filip spojrzał na nią. 

I zastygł jak zahipnotyzowany. 

Helikopter zrobił koło, trzasnął w bilbord i runął na ulicę. Filip nie zwrócił na to uwagi. Wpatrywał się w dziewczynę z reklamy.

W tej chwili nadbiegła Melania. Stanęła przed Filipem, ale ten wcale jej nie zauważył. Minął ją, jakby była niewidzialna. Podszedł do bilbordu. I patrząc w oczy dziewczyny z reklamy żelków Żu, wyszeptał: 

– Kocham cię. Kocham cię i nigdy nie przestanę cię kochać!
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